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Wesele za cudze
pieniądze

• Daw niej mą drzy lu dzie, a by li
to z re gu ły wło ścia nie, bu do -
wa li sta wy...
– A dziś bez myśl ni eko lo dzy

po two rzy li na nich re zer wa ty,
na któ rych w świe tle pra wa za -
pa no wał pta si ter ror. Wszech -
wład ny ter ror go spo dar czy,
upra wia ny przez róż ne szkod -
ni ki, któ rych ma so wość wy stę -
po wa nia i ogrom strat, sta wia -
ją wiel ki znak za py ta nia nie
tyl ko nad wie dzą i prak ty ką
au to rów wszyst kich obo wią zu -
ją cych za pi sów praw nych
o ochro nie przy ro dy, ale rów -
nież nad sen sem upra wia nia
ry bac twa w Pol sce, bo wiem
dziś opła cal no ścią pro duk cji
ryb w sta wach i je zio rach za -
rzą dza ją szkod ni ki.

• Ale przy ro dę na le ży chro nić
i to mu si kosz to wać.
– Jed nak za wsze w gra ni cach

zdro we go roz sąd ku i nie
na wy łącz ny koszt pro du cen -
tów ryb. Ła two urzą dza się
we se le za cu dze pie nią dze.
Dziś, na sku tek pro wa dzo nej
przez la ta pro pa gan do wej
i praw nej dzia łal no ści pa ru
eko lo gicz nych sza leń ców,
w czym zna ko mi cie po ma ga ły
środ ki ma so we go prze ka zu,
po pu la cje go spo dar czych
szkod ni ków wy mknę ły się
spod ja kiej kol wiek kon tro li.
Tak da lej być nie mo że, bo

pta ki, wy dry, bo bry, nor ki
ame ry kań skie, pusz czą z tor -
ba mi set ki ry ba ków. I wte dy
sta wy umrą, a my nie zdo ła my
po wstrzy mać skut ków zmian
kli ma tycz nych za cho dzą cych
w na szym kra ju.

• Sta wy mo gą od dzia ły wać
na kli mat? 

– I to jesz cze jak! I nie tyl ko
lo kal nie, ale nie wiel ka część
spo łe czeń stwa o tym wie.
W Pol sce ma my oko ło 70 tys.
ha sta wów. Użyt ko wa nych
jest oko ło 50 tys. Na to miast
zdol ność zgro ma dze nia wio -
sen nych wód po wo dzio wych
w sta wach jest znacz nie więk -
sza niż wszyst kich sztucz nych
zbior ni ków ra zem wzię tych!
Na przed wio śniu ma ga zy nu je -
my wo dę za zwy czaj za nie -
czysz czo ną, spły wa ją cą z róż -
nych stron, a je sie nią od da je -
my oczysz czo ną. Te go spo -
dar cze fak ty, ma ją ce znacz nie
więk szą war tość od ryb ho do -
wa nych w sta wach, nie są po -
wszech nie zna ne. Dla te go po -
win ni śmy dbać o na sze sta wy,
trosz czyć się o nie, bo bez sta -
wów pięk ny pol ski kra jo braz
ogrom nie zu bo że je a kli mat
się po gor szy. Na dzień dzi siej -
szy je ste śmy krok przed ka ta -
stro fą go spo dar czą na sta wach
i je zio rach. Po wta rzam, krok

przed ka ta stro fą. Ape lu ję
do de cy den tów, otwórz cie
oczy na sy tu ację na sta wach
i je zio rach. W mo jej gmi nie
w ostat nich la tach za nie cha no
pro duk cji aż na 190 hek ta rach
sta wów. 

• Li czeb ność ja kich szkod ni -
ków wy mknę ła się spod ja -
kiej kol wiek kon tro li?
– Naj więk szy mi szkod ni ka -

mi, gra su ją cy mi na pol skich
sta wach i je zio rach, są cza ple,
bia ła i si wa oraz kor mo ran. Te
żar łocz ne pta ki to od wiecz ne
prze kleń stwo na szych ry ba -
ków. Prze kleń stwo, któ re
na do da tek chro nio ne jest pol -
skim pra wem. Te raz do szły
jesz cze bo bry, wy dry i nor ka
ame ry kań ska, nisz czą ca wszyst -
ko co ży we.

• Mo że ja kieś prze ko nu ją ce
przy kła dy, licz by...
– Pro szę bar dzo. W go spo -

dar stwie bu dże to wym „Sta wy
mi lic kie”, w ubie głym ro ku
kor mo ra ny i cza ple do spół ki
z in ny mi pta ka mi wy żar ły po -
nad 82 to ny sa me go na ryb ku
i krocz ka, na ogól ną ilość wy -
pusz czo nych nie ca łych 600
ton! Z te go na ryb ku i krocz ka
nie bę dzie już ry by han dlo -
wej. Zresz tą te pta ki uwiel bia -
ją nie tyl ko ma łe ryb ki. Nie
gar dzą też więk szy mi sztu ka -
mi, ale te go już nikt nie po li -
czy. Stra ty moż na tyl ko sza co -
wać na prze strze ni lat. Są go -
spo dar stwa, gdzie stra ty się ga -
ją 70 proc. ry bo sta nu.
Ogrom nym pa ra dok sem jest

to, że z po wo du pta ków
– szkod ni ków, wy że ra ją cych
rów nież pa sze ry bom, oraz
prze no szą cych róż ne cho ro -
by, ten naj więk szy w Eu ro pie
kom pleks sta wów kar pio wych
znaj du je się na gra ni cy ban -
kruc twa. Kor mo ra ny oprócz
ryb nisz czą tak że miej sca
swo je go po by tu. Kto kol wiek
wi dział na ma zur skich je zio -
rach wy spy spa lo ne od cho da -
mi, ster czą ce w nie bo jak wy -
rzut su mie nia ki ku ty drzew,
zie mię po zba wio ną ja kiej kol -
wiek ro ślin no ści, po czuł do -
bie ga ją cy stam tąd strasz li wy
fe tor zgni łej pa dli ny, ten
na za wsze po zba wio ny zo sta -
nie złu dzeń i na bie rze pew -
no ści, że z ty mi pta ka mi trze -
ba jak naj szyb ciej pod jąć bez -
par do no wą wal kę. 
W ro ku 1980 z każ de go hek -

ta ra po wierzch ni je zio ro wej
odła wia no 30 kg ryb. Obec nie
za le d wie 13! Spa da ją odło wy
ryb naj smacz niej szych, dra -
pież nych, w tym wę go rza.
Oto ja ka jest ska la strat, wy ni -
ka ją cych z ule ga nia bez myśl -
nym żą da niom eko ter ro ry -
stów. Jest to nie do po my śle -
nia w każ dej nor mal nej go -
spo dar ce a co do pie ro mó wić
o do tknię tej kry zy sem. Dla te -
go do ma ga my się stra te gicz -
ne go ogra ni cze nia li czeb no ści
gniazd kor mo ra nich do roz -
sąd nej ilo ści, utrzy my wa nia
w ry zach po pu la cji cza pli, ści -
słej kon tro li przy ro stu bo bra,
nisz czą ce go wa ły i drze wo stan
oko ło sta wo wy, oraz wpro wa -
dze nia re kom pen sat za stra ty

wy rzą dzo ne przez pta ki
i zwie rzę ta. 

• A czy na tak ra dy kal ne ogra -
ni cze nia po pu la cji po zwa la ją
prze pi sy unij ne? 
– Mam na dzie ję, że na sze wła -

dze, od po wie dzial ne za ochro -
nę zwie rząt, wy ko rzy stu jąc
moż li wo ści praw ne za rów no
UE, jak i pra wa kra jo we go,
stwo rzą ta kie ogra ni cze nia
praw ne, że w pierw szej ko lej no -
ści ry by ho do wa ne nie ma łym
tru dem w pol skich sta wach i je -
zio rach, jeść bę dą lu dzie, a nie
kor mo ra ny, cza ple czy wy dry,
co za pew ni rów nież ochro nę
by tu spo łecz no ści ry bac kiej.
Tym bar dziej, że zgod nie z unij -
ną dy rek ty wą o ochro nie pta -
ków, pań stwa człon kow skie
mo gą od stą pić od ści słych środ -
ków ochron nych w ce lu za po -
bie że nia po waż nym stra tom
w od nie sie niu do zbóż, in wen -
ta rza ży we go, la sów, ry bo łów -
stwa i wo dy. Jed nak dla za twier -
dze nia ta kie go od stęp stwa ko -
niecz ne jest przed ło że nie nie -
pod wa żal nych do wo dów, że
wy stę pu je za gro że nie znacz -
nych szkód. W pol skich wa run -
kach wy stę pu je nie tyl ko za gro -
że nie, ale szko dy są po ra ża ją co
re al ne. I nie ustan nie na ra sta ją. 
Pta ki – szkod ni ki są nie tyl ko

utra pie niem pol skich ry ba -
ków. Po dob ne stra ty po no szą
ry ba cy w ca łej pra wie Eu ro -
pie. Dla te go dzia ła nia po dej -
mo wa ne na po zio mie lo kal -
nym czy kra jo wym, nie są
w sta nie w spo sób trwa ły
ogra ni czyć wpły wu kor mo ra -
nów na eu ro pej skie za so by
ryb i ry bo łów stwo. Z te go
wzglę du wspól ne, wią żą ce
praw nie po dej ście, ak cep to -
wa ne i re ali zo wa ne po -
wszech nie w ca łej Eu ro pie,
by ło by nie tyl ko po żą da ne,
ale wręcz ko niecz ne. Po nad to
za pew ni ło by wszyst kim za in -
te re so wa nym gru pom więk -
szość praw ną.

• Dzię ku je my za roz mo wę i ży -
czy my po wo dze nia w sta ra -
niach o spra wy pol skich ry -
ba ków.
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